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POLSKI
P re n u m e ra ta  m iesięczn a  z ip . 2 gr. 20. 
K w a r. z ip . S. N r  p o je d y n czy  g r. 5.

W s zy s tko  dla wszystk ich

^trtjou'e.

•^^ommissja rządową sprawiedliwości mianowa­
ła  aplikanta sądowego P. Mikołaja R ogow skie­
go patronem przy trybunale cyw ilnym  wojewódz­
twa A ugustowskiego w ydziału  Igo.

Rada administracyjna potwierdziła zapis sum ­
m y 9100  z ł .  przez B azylego M łynkiewicza na  
rzecz bractwa S. Onufrego przy k ośc ie le  X .X .  
Razyljanów w Warszawie uczyniony.

D nia  8 marca r. b. pod laską P .  .Toczy­
skiego marszałka odb ył się sejm ik  ptu B ło ń ­
s k ie g o ,  na którym assessorami byli  P .P .  Piotr  
kr. L ub ińsk i ,  i Tadeusz hr. O strow sk i,  sekret .  
Pan Bartłomiej N akie ląk i .  Obrani zaś Zo­
stali radcami wojewódzkieini P . P .  Stanisław  
P o d lećk i  i Konstanty Jezierski.

W teatrze narodowym dana je s t  dziś repre­
zentacja na dochód w ysłużonych .artystów .

Od lat 17 n ie  pamiętają tak w ie lk iego  w y­
lewu rzeki Prosny , jak się w d. 28 z. m . w 
skutku odwilży godzin 30 nie  trwającej w y­
darzył;  p r z e p e łn i ł  on koryto rzek i,  z a la ł  wszy­
s t k ie  odnogi i n iziny p r z y le g łe ,  m ieszkańcy  
domów w Kaliszu bliżej rzeki położonych , w y ­
n ieść  się m usie li  z parterów na p ię tra ,  lub  
poddasza; k lęska  ta d otknęła  w szystk ie  n ie ­
mal nadbrzeżne wioski i uszkodziła  z w ielkim  
n a k ła d em  przedsięwzięte  prace około  urządze­
nia  brzegów i koryta Prosny pod samym Ka­
liszem .

Pan Teodorowicz , którego sztuki atletyczne  
są zadziwiające, wystąpi po raz ostatni w n ie ­
dzie lę  w konserwatorjum. Okaże on tam trzy­
dzieści sztuk, którem i spodziewa się  zająć pu-  
bl iczność więcej, niż  jego poprzednicy.

R ozpocząw szy , druk nowego tłumaczenia.W y-  
żygina, na które w  p rzesz ły m  miesiącu przez  
piśiłia publiczne o g ło s i łem  prenumeratę; spo­
dziewam się ,  że całkowite wydanie przed k o ń ­
cem maja r. b. drukarską opuści pr.issę; o czem  
wawiadomiająć czytającą publiczność donoszę za­
razem że tom 1 wyjdzie z druku około  20 m. 
b. i natychmiast o sob om , które p renu m ero­
wać raczy ły  tak w stolicy  jako i na prowin­
cji rozesłany zostanie. Prenumerata za całe  
dzie ło  po z łp .  12 przyjmuje się ciągle w War­
szawie we w szystk ich  xiegarniach i w sk ładzie  
C iech an ow sk iego , przy u licy  Podwale.

Tłóm acz.
W y sz ły  świeżo i są do nabycia w kantorze  

drukarni A. G ałęzowskiego i kom p. dwa nastę­
pujące dzieła:

1) PO L SK A  w XF~II  w ieku  czyli J a n  I I I  So-  
H e s k i  i d w ó r  j e g o  p r z e z  A. Bronikowskiego  
ł o m  I  in \2 c e .  Jest to najświeższa, najobszerniej-  
sza i dawmiej już  zapowiedziana praca naszego ro­
mantycznego dziejopisa. T łóm acze wypracowali  
swój przek ład  z rękopismu, nabytego od autora w 
tym celu  iżby publiczność polska czytać m ogła  
interesujące to d z ie ł ,  i le  możności jednocześnie  
z ukazaniem się oryg in a łu  n iem ieck iego  za 
granicą. Tom drugi je s t  w druku, dalsze dru­
kować się będą i wychodzić bez przerwy; wszy-
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siasi
ukończone  m nie zos tan ie ,cen a  każdego  
nosi  z ip .  5 , P°  u k o ń cz en iu  wynosić  będz ie  zł] .

21 P O E Z JE  M i c h a ł a  W y s z k o w s k i e g o  w y d a ­
n ie  p o ś m ie r tn e  T o m  I w  So z p o r t r e t e m  a u to r a  
Z m a rły  w roku  z e sz ły m  radca s tanu  W e -  
stwa i c z ło n e k  tow arzys tw a p rz y ja c ió ł  nauK 
M ich a ł  W y szk ow sk i  zos taw ił  po sobie p r z y g o ­
tow any n ie jako  do d r u k u  zb ió r  w ła sn y c h  p rac  
rym o tw o rcz y c h  częścią  d ru k ie m  og łaszany ch ,  
częśc ią  n iezn a n y ch .  C zc ic ie le  jego pam ięci pod­
ję l i  się w ydan ia  tego zb io ru  n a  w id ok  pu b l  
czny  z n ie k tó re m i  u zu p e łn ie n ia m i .  M y s z k o ­
w sk i  b y ł  z w o len n ik ie m  sz k o ły  k lassyczne j , 
W szystk ie  je g o  p r a c e ,  acz po w iększe j części 
u lo tn e ,  odznacza ją  się j ć j  d u c h e m . D z ie lą  s ,e 
n a  o ry g in a ln e  i i łó m a czo n e .  N ajznacznie jsze  
z p o m ięd z y  p ie rw szy ch  są: R o z r y w k i  w ie rs zem  
i  p r o z ą ,  p o d r ó ż  d o  C a r U r u h a  i G d a ń s k a , 
n a jc e ln ie j s z e  z p o m ięd zy  d ru g ic h  *
Ś w i ą t y n i a  N u d ó w  z Z a c h a r j a e ,  C e f i z a  z Mon
te s q u ie u ,  o b ra z  c z ł o w i e k a  p o d e j r z l iw e g o  z  D e -
l i l l a  i t .  p .  N a  ćzcle  d z ie ła  j e s t  pochwała W y ­
szkow sk iego  czy tana  na pu b liczn em  po s iedzen iu  
k r ó l .  tow. p rz y .  n a u k  p rzez  P a n a  K ry s ty n a  L a ­
cha  S z y rm ę .  —  C e n a  ex e m p la rz a  z ł p . 6  g r.  20.

P a m ię tn ik a  um ie ję tn ośc i  m o ra ln y c h  i l i t e r a ­
tury , p rzez  K . L. S zyrm ę w ydawanego w y sz ed ł  
r, d r u k u  zeszy t  I .  pod  g o d łe m  z B a c o n a :  l  essimet 

XT es est  e rror  urn a p o th e o s is ,  et p r o  p as te  in te l -  
le .ctus habe .nda  est , s i  o a n is  a c c a d a t  vene-  
r a t io .  Z aw iera  n a s tę p u jące  a r t y k u ł y :  i - J
D u c h  f i lo zo f iczny , jeg o  o k re ś le n ie  i z n a ­
m iona .  2 . )  O becn y  stan Żydów w rozm aity ch  
k ra ja c h .  3 .)  O h an d lu  od panow ania  Karola 
w. do k ru c ja t  i p o tęd ze  W enecj i  i G e n u i .  4 . )
G m i n n a  po ez ja  czeska  p rzez  M. S. 5 .) W i a n ­
k a  o p ism ach  ś. p .  W yszko w sk ieg o .  , 6 .)  Oda 
H orac jusza  do T a lja rcha  (w ie r sze m  m iarow ym ) 
p rz e z  i i .  K. 7 .)  Oda H orac jusza  do T o rq u a -  
t a ,  p rz ez  t e g o l .  8 . )  L i l ja  L id e sd a lu ,  pow ieść

*•«•■*» 5TW'.rr*SSM atce. 9 .)  R o zm a ito ś c i :  I lość d z ie ł  r .  1 8 2 J  
z d ru k a r ń  w arszaw skich . —  K a le n d a iz e  
ygjO . —  P ism a  czasowe p o lsk ie .  
w’ydaw ania  t łó m a c z e ń  s ta ro ż y tn y c h  pisarzo^
_ _  D a ry  N. P ana  dla autorów. —  N . G ley .
Józef  D z ie rżk o w sk i .  —  D r .  Kaczkowski .  —  k r .  
H r .  S k a rb e k  i P ro f .  K u n a f t .  —  S zk o ław N eW
G e rse y .  —  T o w a r z y s t w o  pod n a z w is k ie m  M en -
d e ls o n a .  10.) N o w a  d z i e ła :  Poezje  b ib l i jn e  
S tef .  W itwickiego. —  O z n a k a c h  p rze c in  o 
w ych  F .  B en tk o w sk ie g o .  —  P is m a  p o lsk ie  W 
d r u k a r n i  M issjonarzów a ag ie lsk ich  w y ia n e .  
D z ie ła  z d ru k a r n i  P u ła w sk ie j .  —  B ib l jo te k a  
S ław iańska .  —  L i te ra tu r a  narodów  państwa A u­
s t r ia ck ieg o .  —  U z u p e łn ie n ie  dz ie ła  K ra s ic k ie ­
go i  nowe w y dan ie  dziejów p o lsk ich  N a ru sz ę  
k;c7;a. — W y d a w c a  czuje  się obow iązanym  
d o d a ć ,  Że ty lk o  p óźne  w tym  ro k u  o g ło szen ie  
tego p is m a  o późn iło  i w yjśc ie  jego ; m e  p r z e ­
szkodz i to j e d n a k  w yd an iu  w szys tk ich  i -  z e ­
szytów p r z e d  s ty c zn ie m  18A1 r -

(A. n . )  K ied y  o s t ra  z im a  zap ędz i ła  z g ło ­
d n ia ły c h  wilków az. w ko ńcu  s ta łe g o  ląd u  za- 
chodn io -po łu dn iow ej  E u ro p y  czego liczne  wia­
dom ości z F ra n c j i  i H iszp an j i  o szkodach  p rze*  
n ich  w y rząd zon ych  są  dow odem , Spodziewać się 
n a leż y  u n a s  w kró tce  o k azan ia  s ,ę  w w iększej  
l iczb ie  tego t a k  szkodliw ego zwierza. M yśli­
wi szczególnie j b ęd ą  m ie li  stosowna po rę  do- 
w yświadczenia  z iom kom  swojej p r z y s łu g i  do 
caego w cześn ie  p rzygo tow aćby  się p ow inn i .

L . . .  • P  - * • •
Uznawać obce ta le n ta s p ra w ie d l iw o ś ć  i cywi- 

I izacja n akazu ją ,  ale rów nym  je j  j e s t  dow odem  
o ceniać  s łu szn ie  usposob ien ia  w ła s n y c h  rod a ­
ków , w k tó rych  każdy  n a ró d  z dz iec ińs tw a  u m y ­
s łow ego w yszed łszy  szuka praw dziw ej c h lu b y .  
Od k o le b k i  n iem al  W arszaw a ś l e d z i ł a  nadzw y­
cza jn ą  w rodzoną zdo lność  , p racę  i je j   ̂ owoce 
m ło d e g o  swego ziomka P a n a  Szopę; w k io tce  e  
dz ie  m ia ła  sposobność  jaw nego  p rzek o n a n ia  s i |  
do jak iego  s topnia  d o sk o na ło śc i  opiowa zi 
swój ta l e n t .  N iedaw no  W ie d e ń  m u  s ię  d z iw i ł ,



( w  )
•nie z a s ł u g o  P a r y ż  i L o n ć ly n  u j r z ą  m ł o d e g o P o -  
■laka d z ie l ą c e g o  w ie ń c e  p r z e z n a c z o n e  d la  z n a ­
l i  om i t y c h  a r ty s tó w ,  a le  w p r z ó d y  r o d z i n n ą  z i e ­
m i ę  m a  p u b l i c z n i e  p o ż e g n a ć  , a W a r s z a w a  z a ­
p e w n e  m u  c h ę t n i e  p o b ł o g o s ł a w i ,  i t o w a r z y s z y ć  
ż y c z e n i a m i  n ie  p r z e s i a n i e  w j ę g o  c h w a l e b n e j  p o ­
d r ó ż y .  W ie l e  ju z  o n im  p i s a n o  i m ó w io n o ,  to 
w s z y s tk o  n i e t y ł k o  n i e  j e s t  p r z e s a d ą ,  a le  n i e  d o ­
p e ł n i a  n a w e t  w a r to ś c i  j a k ą  m u  n a d a j ą  z d a n ia  
d o ś w ia d c z o n y c h  i b i e g ł y c h  m is t r z ó w  z a w o d u ,  w 
k t ó r y  w s t ą p i ł .  Z w y c ię ż e n i  p r a w d z iw y m  t a l e n ­
t e m ,  d a le c y  o d  z a z d r o ś c i ,  j e d n o z g o d n i e  u t r z y ­
m u j ą  , że  n i e  t y lk o - w  e x e k u c j i  s t a n ą ł  m ł o d y  
n a s z  r o d a k  o b o k  n a j c e l n i e j s z y c h  t a l e n tó w  j a k i e  
d z i ś  s ł y n ą  w E u r o p i e ,  a le  n a d to  co d o k o m p o -  
z y c j i  o d k r y ł  d o t ą d  n i e s ł y s z a n e  e f fe k ta  sw ego  
i n s t r u m e n t u ,  a w u tw o r a c h  z p o d  m ło d z i e ń c z e ­
g o  p i ó r a  je g o  w y s z ł y c l i  , n ie  w id a ć  ow eg o  t ty -  
s c k t e g o  r a c h m i s t r z a  w  t r u d n e j  s z t u c e  s k ł a ­
d a n i a  a k o r d ó w ,  a le  r a c z e j  u m y s ł  p e ł e n  f a n ­
t a z j i ,  p e ł e n  ż y c ia ,  i  b o g a c tw  d z i e l n e j  i in a g in a -  
c j i .  W  m ie j s c a c h  g d z ie  m u  s z t u k a  d o z w ala  p o l ­
s k i m  o d d a ć  s ię  i n e l o d j o m ,  ż a d e n  j e j  u r o k  n ie  
z d o ł a ł  w n i m  p r z y ć m i ć  w d z ię k ó w  n a r o d o w y c h  
p i e ś n i ,  k t ó r e  na  to t y l k o  z d a je  s ię  w y w o ły w a ć  
a ż e b y  j e  o to cz y ć  n a jw d z i e c z n ie j s z e m i  w r a ż e ­
n i a m i  m u z y k a l n e j  p o tę g i .

1’r z y  u s p l a w n ie n iu  rzek i  Kar.-. ienny, u r z ą d z o n y  j e s t  
n o d  K u n o w e m  w ielk i  s t a w  c z y l i  r e z e r w o a r  p rzez  po­
łą c z e n ie  s t a w ó w  r u d z k ie g o  i śv is l io s k ie g o  , k to ie g o  
p o w ie r z c h n ia  w ynos i  w lo k  16 , -m orgow 1 ,̂  p i ę  °w  
j O ,  co c zy n i  s tóp  k w a d r a to w y c h  If>4,a17,-a0, c o j t .  
•p rzes t rzen ią  n a  w ie lk i  rezerw  o a r  t a k  d o s ta te czn ą ,  iz
g d y b y  w t e m  m iejscu  rz e k i  K a m i e n n y  z d a r z y ł  się tale
•wielki z b ió r  w o d y ,  iż n a  se k u n d ę  p r z y p ły w a ło b y  
1500 s tó p  k u b ic z n y c h  i t r w a ł  24 g o d z i n ,  co się p r z y  
n a jw ię k s z e j  w odzie  t a m  nie z d a rz a  , p r z y p ły n ę ło b y  
p r z e z  2 4  g odz in  s tóp  k u b ic z n y c h  12!),60o,0 0 0 ,  a  z a ­
te m  cho c iażb y  po w ó d ź  t r z y  dni t r w a ł a  i u p u s ty  z u p e ł ­
n ie  b y ł y  z a m k n ię te ,  w o d a  w s ta w ie  o t r z y  s topy  je- 
sz c z e b y  się nie p odn ios ła .  S t a r y  s taw  ku n o w sk i  
o d  n i e p a m ię tn y c h  czasów  oko ło  40 w łó k  g r u n tu ,  z a ­
m i e n i a ł  w n ie u ż y te c z n e  i n ied o s tę p n e  b ag n a .  D zis  

‘p r z e z  usun ię c ie  z a w a d  , z ro b ien ie  p rzek o p ó w  i z a t a ­
m o w a l i , a  tern sa m em  z e b ra n ie  w jedno  k o ry to  ro z ­
l a n e j  w o d y ,  p r a w ie  e a l y  j e s t  o su szo n y ,  i w  w iększej  
• p o ło w ie  z  n ieu ży teczn e g o  b a g n a  w n a jży zn ie js ze  łąk i  
’s ię  za m ie n ia .  L e c z  nie  sa m o  p o z y s k a n ie  ty le  l a t  
f flnarnotiawionęgo g r u n tu  z  o p u sz c z e n ia  s t a w u  kunow  -

sk iego  w y n i k a ;  a le  i  o t r z y m a n ’e n a  p r z y s z ło ś ć  je­
dn o s ta jn e g o  k o r y t a  d la  u ł a tw ie n i a  p r z e p ły w u  w o d y  
w  czas ie  wielkiej pow odzi .  N a jdo g o d n ie jsze  m iejsce  
n a  g ro b le  w y n a le z io n o  i w y z n a c z o n o  p o m ię d z y  w s ią  
D o ł y  i N ie tu l i sk iem .  Po łożen ie  tego  m ie jsc a  d la  
b l i s k i c h ,  w z n io s ły c h  i s k a l is ty c h  gór ,  o ra z  t w a r d e ­
go g r u n t u , je s t  n a d e r  sp rz y ja ją c e m  d la  w z n ie s ie n ia  
do s tu  k i lk a d z ie s ią t  s tóp  w ysok ie j  grobli.  L a l a  r z e ­
k a  S w iś l in a  w t a k  p om yślne j  d la  z a k ł a d ó w  w o d n y c h  
p ły n ie  o k o l i c y ,  iż z d a je  s i ę ,  że  n a t u r a  s a m a  u s p o ­
s o b i ła  t ę  r z e k ę  do tego ,  a b y  d a ć  z ręczność  c z ło w ie ­
kowi , u ż y c ia  sw ej s z tu k i .  P o łą c z o n e  k a n a ły ,  r u d z k i  
j k u n o w s k i  pod N ie tu l i sk iem ,  d a ją c e  28 stóp  s p a d ­
k u ,  o ra z  p ie rw s z y  z  n ich  p o łą c z o n y  z  r z e k ą  Sw ie-  
ś l iną  m a  d o s t a r c z a ć  r a z e m  z n ią  300 s tóp  k u b .  w a ­
d y  n a  sekundę .  K a n a ł y  t e  o d p o w ia d a ją  w s z e lk im  
w a ru n k o m  z a ło ż e n ia  t a m  fa b ry k .  L e c z  nie  m ożna-  
b y  j e s zcze  b y ć  p a n e m  s w y c h  w i d o k ó w ,  g d y b y  n ie  
b y ł o  z ręczn o śc i  r o z p rz e s t r z e n ie n ia  p ro jek tó w  i r o z p ro ­
w a d z a n ia  ty le  ta m  w o d y ,  ile  je j  i s t o tn a  w y m a g a  po ­
t r z e b a .  A b y  z a t e m  p r z y  t a k  u r z ą d z o n y m  s p a d k u  po ­
d ać  j e s zcze  sposobność  d o g odnego  z a ło ż e n ia  f a b r y k ,  
p rz e d s ię w z ię to  w m ie jscu  p o łą c z e n ia  k a n a łu  r u d z ­
k iego  ze  S w iś l in ą ,  a  t y c h  r a z e m  z 'kunow.skini, w y ­
k o p a ć  r o z e r w o a r p o d  w s ią  N ie tu l i sk iem  d łu g i  60 p rę ­
tów i ty leż  s z e r o k i , g łę b o k i  ś rzed n io  6 |  s tóp .  l leze r -  
w o a r - t e n  m a  p o w ie rzch n i  r a z e m  z  w y s p ą  e l ip ty c z n ą  
lia ś ro d k u  d la  o sz c z ę d z e n ia  k o p a n ia  p o z o s ta w io n ą  
1 4 ł , ! n 5  stóp  k w ad r .  G d y b y  r e z e r w o a r y  i k a n a ł y  
p r z e z  ś lu z y  s p ła w n e  n ie  b y ł y  p o ł ą c z o n e , z a  p o ś re ­
d n ic tw em  ty c h ż e  k a n a łó w ,  g d z ie  j e s t  p ł y t k a  n i e b y ­
ł a  p o d n ie s io n a ,  a  je j  sp a d ek  o gó ln ie  -za w ie lk i  do 
sp a d k u  dogo d n ie  nie b y ł  r o z ł o ż o n y , n ie  -m óg łby  od ­
p o w ied z ieć  w sze lk ie  t a m  r o b o ty  s w e m u  sz c z e g ó ln ie j ­
s z e m u  celowi. 'I  t y c h  z a te m  u w a g ,  d la  dogodnej 
s p ł a w n o ś n  n a  r zece  K a m ie n n y  w gó rę  i na  dó ł  ś lu ­
z y  b ę d ą  z a p ro w a d z o n e .  A by  m ieć  d o k ła d n ą  w ia d o ­
m ość ,  ile g r a n tó w  i czy je j  w łasn o śc i ,  p r z e z  w z n ie ­
sien ie  w o d y  w  d y c h  d w ó ch  s ta w a c h  ru d z k im  i św i-  
śl iusk im  z a l a n y c h  z o s t a n i e ,  o ra z  m o ż n a  b y ło  w y r a ­
ch o w a ć  ile w o d y  w k a ż d y m  z  nich  pom ieśc ić  się b ę ­
d z ie  m o g ło ,  i j a k  w y s o k o  w o d a  s i ę  podnies ie ,  w  c z a ­
s ie  n a d z w y c z a jn y c h  p o w o d z i ; n iemniej  m ieć  o z n a ­
c z o n ą  i  tę  p o w ie rz c h n ię  g r u n t ó w ,  k tó r a  z  p o w o d u  
f a l i  na  za iew  w y s ta w i o n ą  b y ć  m o ż e ;  z ro b io n o  po­
m i a r  e k o n o m ic z n y  n a p rz ó d  s t a w u  ru d zk ieg o  m ię d z y  
w s i ą  R u d ą  i m ia s te m  W ąchoc k ie m , z d ię to  profil  p o ­
p rz e c z n y c h  i  oznacz o n o  h o ry z o n t  o (i s tóp  w y ż s z y  
n a d  t e n ,  k t ó r y  88 stóp  w yżć j  w ody  k a n a l u r u d z k i e -  
go  j e s t  W yzn ac zo n y m . C zy n n o ść  t a  j a k  t r u d n a  i  
p r z y k r a  z  p o w o d u  b ag ien  i z a r o ś l i ,  t a k  pod d y r e k ­
c ją  in s p e k to r a  j lnego  sp ła w ów  i bu d o w l i  w o d n y c h  R. 
U rb a ń s k ie g o  z w s z e lk ą  d o k ła d n o ś c ią  w y k o n a n ą  z o ­
s t a ł a .  W fd z ą c  n a  m iejscu  te  ro b o ty ,  t r u d n o  b y ło b y  
n ie  p r z y z n a ć  w ie lk iego  p o m y s ł u  i  p r a c y  o lb r z y m ia -
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Już. od la t  k ilkunastu  m yślano nad uspław ianiem  
rzek i K am ienny, już  naw et roboty b y ły  rozpoczęte. 
D opiero xiąż.e m in ister skarbu  w przejeżdzie swoim 
w  roku IS24  zw ró ci! na to  u w ag ę : że w każdym
roku  zak ład y  nad tą  rzek ą  w ystaw ione b y ły  na  po­
wódź przez miesiąc, że n tia ty  wody w obfitości przez 
m iesięcy pięć , dosyć wody przez m iesięcy t r z y , m ato 
w ody przez m iesięcy dw a i brak  wody przez m ie­
siąc jeden. On pierw szy  uczyni! to postrzeżenie, że 
K am ienna d la b raku wody sp law n ą  byćby nie mo­
g ła ,  lub śluzy  odb iera ły b y  wodę zakładom  is tn ie ją ­
cym , naw et w czasach śrzednićj wody. W sku tku  
ty ch  u w ag  rezenvo.ir  wyżej opisany zo sta ł rozpoczę­
ty  , z k tórego w m iarę p o trzeby  woda do splaw ności 
upuszczaną będzie.

I). 7 8  !) i 10 b. m. w prow adź, p rzez  rogatk i warsz. 
prags: ż y ta  k o r .‘2503; pszenicy 1617; grochu 274; g iy - 
ki 4ti; jęczm ienia 1885; ow sa 3289; siana fu r 1044; s ło ­
m y 5 0 1 ; 'drzew a 171)8; węgli 170; m ą ki  pszennej 100; 
żyłnej 599; g ryczanej 44; ka szy  jag lanej 64; gryczanej 
196 jęczm iennej 110; wołów 7 cieląt 742; w iep rzy  39; 
haranów  drobiu 3285; m asła  funt. 635; s ło ­
n iny p o łc i—; piw a beczek —; gorzałk i garcy  8 0 ; ja j 
2481 kóp; Sera 1907 sztuk .

D nia 8 b. m. płacono na ta rg a ch  w arsz. i prags. 
ży to  od 8  do 9 g r  — pszen. od ‘20 do 22; groch od 8 do 
9 g r —; fasolę o d — do 2 0 ; g ry k a  od — do— jęczm ień 
od 7 do 9 ;owies od 5 do (igr. 10; m ąkę  psz. o rdy . od 
32 do 341; ży tn ą  pyt. od 15 do 161; ka szę  jag lan ą  od 
18 do 2 0 ; gryczaną zw ycz. od 15 do 17 ; g ry . drob 
od 32 do 36; jęcz. razo. od II do 13; ordyn. od — 
do —; sążeń d rzew a sos. od 18  do 90; w oły od 6 
do I 4 duk: cielęta  od tO do 20 barany  od — do — 
w ieprze  od 54 do 100 z l . ; inasla  fu n t od 28 do 1 zip. 
słon. fu n t 16 groszy.

P rzy jech a li do IVarszaiay. — Ciem niew ski Aug. 
979 C h ło d n a; Zdziesiński Andrzej 500 Podw ale; Ko- 
nask i Jak ó b  501 P o d w ale ; A lexandronicz  Win. 26S0 
B e d n arsk a ; B urchack i Jó ze f tam ż e ; D am aszew ski 
Antoni tam że ; Jo rdan  Jakób  tam że; M uraw ski F ran . 
tam że ; D obrycz Jan  455 K rak. P rz e d .; S zym anow ­
ski b. p u łk . 4T(i Nowo Sen .; B ykow ska E lżb ie ta5 5 I 
DłOjga; D em bow ski S tan. 603 B ielań.; M leczko Onu. 
489 M iodowa; O rsetti Jó ze f 570 D ługa.

Dziś odwilż.
T E A T R  NARODOW Y. Ju tro : A m eljaM ansfield.

IVt ’ a p r ze ł oże n i e  N.  C e sa r z e w ic z a , r a c zy ł  N.  
P a n  mianować P.  Wi t anowsk iego ,  u r zędn ika  w 
kan ce l l a r j i  cywi lne j  J.  C.  M.  W. X .  K o n s t a n ­
t ego,  u r z ęd n i k i e m  k l as sy  szóstej .

Zabawy  ka rnawałowe l udu  na placu Izaka w 
P e t e r s b u r g u  b y ł y  tego roku  bardzo  ożywione.  
P o d ł u g  rnppor tów po l i cy jnych  p r zeds i ęb i e r cy  
ś l izgawek,  huś t awek i ka ruze lów miel i  docho ­
du p rzez  czas ka r na w a ł u  9 ,639  r . ,  a t ance r ze  
n a l i n a c h ,  sk o cz k ow ie ,  pokazu jący  s z tuki  na 
kon iach ,  ku g l a r ze ,  właśc i c ie l e  ma r j on e t e k ,  cie 
ni  ch iński ch  i t nenażer j i  zebra l i  w swoich kas-  
sach 23 ,418  r .  W p ie rwszym dn iu  ka rnaw a łu  
b y ło  n a  placu 1030 ekwipażów i 8000 ludz i ,  w 
os t a tnim 8025 ekwipażów i 50 ,000 ludzi .  W szy ­
s t k i e  zabawy odbywa ły  się w n a l e ż y ty m  p o r z ą d ­
k u .PH rzez pożar  gmachu  ang i e l sk i e j  op e ry  i po­
bl i sk ich  domów u t r ac i ło  t owarzys two  bi f sz ty-  
kowe w L on dy n i e  swoje a rch iwum i w iz e r u n ­
k i  na j ce ln i e j s zych  cz łon kó w swoich.  W a r ch i ­
wum zna jdowa ły  się odwieczne p a p i e r y ,  p i e ­
śni  o ryg i na ln e ,  wiersze  i proza św ia t ł ych  c z ł o n ­
ków towarzys twa  od 1 7o f ,  jako  ro k u  za łoże ­
nia onego.  P o r t e r  i w ino gra w tein t owarzy­
stwie równie  ważną rolę , j a k  sam b if szyk.

N iek tó r zy  po l i tycy angi e l s cy  n ie  pojmu ją  
jaka  wyn ika  ko rzyść  d la  Angl j i  z posi adania  
wysp  j o ń s k i c h ;  dla  posiadania  s t anowi ska  do ­
syć  j e s t  mieć  wyspę  Kor fu ,  a i nne  wyspy? wie­
l e  kosztów przynoszące  , l epiej  p r zy ł ą czy ć  do
Grecj i ,  a za to wy jednać  k o rz ys tn y  t r a k t a t  han-
d lowy.

Wydawca  gazety Szwedzkie j  w Sz tokolmie  p» 
t .  Modborga ren  wychodzące j ,  p r z y r z e k ł  50 
d uk .  na g rody  t e m u ,  kto  wc i ągu  roku  nadeś l e  
m u  na j l ep szy  a r t y k u ł  pol i tyczny  w p rz e dm io ­
cie  te r aźn i e j s zych  s to sunków o jczyzny.

jYa za łożeni e  muz eum  na r od ow eg o  sz tuk 
p i ę k n y c h ,  zb i e r a j ą  sk ł a d k i  w Sz toko lmi e .

A u s tr jack i  p o se ł  p rzy  dw orze  szw edzk im  h r .  
Wojna  z a ś lu b i ł  się z p a n n ą  B a k e r ,  có rką  a d ­
m i ra ła  ang ie lsk ieg o .

W h rabs twie  i r ladzki em Wa te r fo rd  obawiano 
się r ozruchów w czasie wyborów.

Lady  P a g e t , m a ł żo nk a  admi r a ł a  p rzy j ę ła  
z córkami  rel igj ę  ka tol icką .
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D z i e n n i k  l ondyń śk i  Globe  sądzi ,  ze wyprą* 
w a , k tó r ą  F r ancuz i  gotują,  oprócz wojny p r z e ­
ciw A lg i e r ow i ,  ma  j es zcze  i nny  ja H iś zamiar ,  
a może  za łożeni e  osad f r a n c u z k i c h  na  b r z e ­
gach a f ryka ńsk i ch .  S łychać  t a k ż e ,  iż F r a n ­
cuzi  obiecal i  wicekrólowi  t r o n  a lg i e r sk i ,  j e ś l i  
i r i  b ędz ie  pomaga ł .

Na  g i e łdz i e  l ondyń sk i e j  r ozesz ł a  się pog ło ­
ska o nowej  pożyczce  d la  G r e k ó w ,  ale pu sz ­
czono j ą  d la  tego z a p e w n e ,  ażeby podn ie ść  
k u r s  pap ie rów  dawn ie js zych.

P . P .  B rou gha m i O ’Co nne l l  p r zys t ąp i l i  do 
towarzys twa ,  znanego pod  nazwi sk i em Onji b i r -  
m in gha ms k ie j .

P .  A d a m s ,  b y ł y  p r e z y d e n t  Zjednoczonych  
k r a jó w  A m er yk i  pó łnocne j  wyb ran y  zos t a ł  przez 
s e n a t  w Bos toni e  c z ł o nk i e m  r ad y  dozorczej  u n i ­
w e r s y t e t u  w Ha rv a r d .

W wielu  okol i cach  p ó ł noc ne j  A m e r y k i  m e  
u p a d ł o  nawe t  ty le  śn i egu,  j le go pot r zeba  do 
s a n n y , a zima podobna b y ł a  do w i o s n y  Ż e ­
gluga na r zekach  odbywa ła  się bez p r ze r wy  
w czasie z imy ,  czego najs tars i  mie szkańcy n ie  
pamię t a j ą .  Jaka  sp r zeczność  międy  A m e r y k ą  
i E u ro pą  !

Cen a  w e ł n y  w Lo nd yn i e  poszł a w górę  o 20 
na sto w po równan iu  z c eną  na os t a tn i ch  t a r ­
gach.  Cena  p szen i cy  t akże  podskoczy ł a ;  kwąr-  
t e r  p łacono po 45 do 70 szyl ingów.

Nie  ma mo że r z ąd u  na świecie , k t ór egoby  
ta j emn ice  z t aką  t r udnośc i ą  wydawały  s i ę , j a k  
ta j e mn i ce  r ządu  ang i e l s k i e go  i dla tego uwa­
żają z a  rz ecz  na dzw ycz a jn ą ,  że j edno  p i smo 
lon d y ń s k i e  og ło s i ł o  d o k u m e n t a ,  tyczące  się 
G r e c j i ,  k t ó r e  t r z ym ano  w wielki e j  skrytosc i .  
Są  one tak a u t e n t y c z n e ,  że gdy mówcy p a r ­
l amen towi  do n ich  się powoływal i ,  żaden m i ­
n i s t e r  n i e  z ada ł  im f a ł s z u .

J e d n y m  z ważnie j szych p r zedmio tów  obrad  
pa r l ame n t owy ch  b y ł a  p ropozycj a  l orda  Ru sse l  
tl. 23 lu t ego w i zbi e niższej  wn ies iona ,  ażeby 
p i e r w s z y m  mias tom h and low ym ,  to je s t ;  m i a ­
s t om Leed s  , B i r m ing ham  i Ma nches t e r  na da ­
n e  by ło  pr awo po sy ł an i a  r e p r ez en t a n t ó w  swo­
ich do pa r l am en tu .  Wni os ek  t en  zos t a ł  w pr a ­

wdzie od rzuc on y ,  ale ma ł ą  większością  i sam 
m i n i s t e r  P e e l  n ie  b y ł  mu  p rzec iwny .  T e n  sam 
wn iosek  ma by ć  j es zcze  rąz wn ie s iony  w od ­
mi enne j  fo rmie .

W .........................
* ’ m in i s t e r j u m  f r anc uzk i em  rzucono wą tp l i ­

wość,  czy n ie  będzi e  z apóźno czynić  t e r az  do ­
piero przygo towania  do tegorocznej  wyp rawy  
przec iw Algierowi .  Wojsko mus i  s t anąć  na 
br zegach  a f r yk ańs k i c h  p r zed  czerwcem , gdyż  
później  u pa ły  nabawia j e  mnós twa  chorób i 
ws t r zyma ją  ob lężen i e ,  a jeś l i  rozpoczn ie  ob l ę ­
żen ie  p r zed  cze rwcem,  mus i  j e  ukończyć  p r z e d  
p a ź d z i e r n i k i e m ,  bo późni e j  nie mogą  ok rę t y  
t r zymać  się b rzegów z powodu nawa łnośc i ' [mo­
r z a .  Minis t rowie  , j a k ko lw ie k  ma ją  nadzie ję ,  że 
dowódzca sp i e szn i e  dz ie ł a  dokona  i że A lg i e r -  
czykowie  dz i e ln i e  oprzeć  się nie  są z d o l n i , j e ­
dnak  uczul i  moc  ucz yn ionych  im uwag,  i po ­
s tanowi l i  doświadczyć j es zcze  raz ,  czy p r z e ł o ­
żenia D ejowi n i e  bę d ą  sku tk o wa ły .

Cesa r z  b r azy l sk i  w y d a ł  dwa post anowien ia  
pr zec iw t a j nym  towarzys twom w prowinc jach  
pó łnocnych  Brazyl j i .  Szczególnie j  zwróc i ł o 
uwagę r ządu  towarzys two pod nazwisk i em k o ­
lu m na  t r onu  ko ns t y tu cy jn eg o ,  k t ó r e  bez pozwo­
l enia  w ładzy  pos i edzen ia  odbywa i wyzna j e  
zasady podkopu j ące  r ząd  mona rc h i c zny  w Bra -
zylji-

W P a ry ż u  u m a r ł  w 36 r o k u  życia b y ł y  p o ­
se ł  ko lum b i j sk i  w Z j ednoczonych  k ra j ach  A m e ­
ryk i  pó łnocne j  Don  Jose Mar j a  Salazar .  W 
Tu luz i e  zaś u m a r ł  T omasz  M u r p h y  b y ł y  k o n ­
sul  mexyka i isk i  w Pa ryż u ;  on p i e rwszy  z ap ro ­
wadzi ł  w k r a j u  m e x y k a ń s k i m  szczepi enie  o s ­
py i poży t eczne  zmian y  w tamt e j s zem  g ó r n i ­
ctwie.

W p rowinc j i  po r tuga l sk i e j  T ra s -o s -Mon te s  
odk ry to  s p i s e k , m a  k tó r ego  czele  zos t awał  m a r ­
grabia  Chaves .  T ak  j ego ,  j a k  wie lu  off icerów 
uwięziono.

D o n  Migue l  gotów j es t  zezwol ić  A n g l i kom  
wie lk i e  ko rzyśc i  hand lowe ,  a żeby  go t y lk o  An-  
glja uzna ł a .

D o k to r  Mar t i nez ,  który '  sic b y ł  s ch r on i ł  do
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G i b r a l t a r u ,  u fa ją c  a m n e s t j i  p o j e c h a ł  do  G r a n a ­
d y  g d z ie  n a ty c h m ia s t  z o s t a ł  u w ię z io n y .

D z i e n n i k  p a r y z k i  U n i v e r s e ] ,  z o s ta ją c y  , j a k  
u t r z y m u j ą ,  p o d  w p ł y w e m  x ie c ia  P o l i g n a c a  d o ­
n o s i ,  ze  x i ą ż e  S a s k o - K o b u r g s k i  t y l k o  p o d  ty m  
w a r u n k i e m  p r z y j m u j e  r z ą d y  G r e c j i ,  j e ś l i  g r a n i ­
ce  t e g o  k r a ju  b ę d ą  r o z s z e r z o n e  i j e ś l i  m u  b ę d ą  
d o d a n e  f lo t ty ,  w o jsk a  i m i l j o n y .  T a k i e g o  p o ­
s t ę p o w a n ia  x ig c ia  L e o p o ld a  n a w e t  a n g ie l s c y  m i ­
n i s t r o w i e  n i e  m o g ą  p o jąć .

W s z y s t k i e  w ł a d z e  t u r e c k i e  o t r z y m a ł y  n a s t ę ­
p u j ą c y  f i r m a n  s u łU u i s k i :  “ P o k ó j  , z a w a r ty  n a -  
k o n i e c  s z c z ę ś l iw ie  m ię d z y  w y s o k ą  w ie c z n e j  p a ­
m ię c i  P o e t ą ,  a d w o r e m  r o s s y j s k i m ,  z aw ie ra  a r ­
t y k u ł  t e j  t r e ś c i ,  iż p o d d a n i  r o s s y j s c y  w e  w s z y ­
s t k i c h  c z ę ś c ia c h  p a ń s tw a  t u r e c k i e g o ,  t a k  na  l ą ­
d z ie ,  j a k  na  m o r z u ,  u ż y w a ją  o b s z e r n e j  i z u ­
p e ł n e j  w o ln o ś c i ,  k t ó r ą  i tn  j u ż  z a p e w n i a ł y  d a ­
w n i e j s z e  t r a k t a t y .  T a  w o ln o ść  h a n d lo w a  n i e  
b ę d z i e  w n i c z e m  n a r u s z o n a ,  i w ż a d n y m  r a z i e ,  
p o d  ż a d n y m  p o z o r e m  n i e  b ę d z i e  j e j  o g r a n i c z a ł  
j a k i  b ą ć  a k t  a d m i n i s t r a c y j n y ,  l u b  p ra w o d a w c z y .  
P o d d a n i  r o s s y j s c y ,  ic h  o k r e t a  i t o w a r y  p o w in n i  
m i e ć  b e z p i e c z e ń s tw o  o d w s z e l k i e g o  g w a ł tu  i s z y ­
kany-,  i z o s ta ją  p o d  w y ł ą c z n ą  j u r y z d y k e j ą  i po-  
ł i c j ą  sw eg o  m i n i s t r a  i sw o ic h  k o n s u l ó w .  W ł a ­
d z e  t u r e c k i e  n i e  b ę d ą  m o g ł y  r o z p o r z ą d z a ć  r e ­
w iz j i  n a  p o k ł a d a c h  o k r ę tó w  r o s s y j s k i c h ,  p r z y  
k t ó r y m  b ą ć  b.rZegu p a ń s t w a  t u r e c k i e g o .  W s z e l ­
k i  t o w a r  p o d d a n e g o  r o s s y j s k i e g o ,  p o  o p ł a c e n i u  
c ł a  , b ę d z i e  m ó g ł  b y ć  w o ln o  s p r z e d a w a n y ,  w 
m a g a z y n a c h  s k ł a d a n y ,  na  p o w r ó t  ł a d o w a n y  , b ez  
ż a d n e g o  o p o w ie d z e n ia  s ię  w ł a d z y ,  l u b  ż ą d a n ia  
ę^ł n ie j  p o z w o le n ia .  W y r a ź n i e  s ię  z a s t r z e g a ,  
Se  t e n  s a m  p r z y w i l e j  t y c z y  s ię  zb o ża  p r z y c h o ­
d z ą c e g o  z R o s s j i ;  w o ln y  o n e g o  p r z e w ó z  n i e b ę -  
d z ie  w n i c z e m  o g r a n ic z o n y  , n i c  d o z n a  ż a d n e j  
p r z e s z k o d y  , ż a d n e j  t r u d n o ś c i .  O p r ó c z  t eg o  
o b o w ią zu je  s ię  w y s o k a  P o r t a  n a d  t e in  c zu w a ć ,  
a ż e b y  h a n d e l  i ż e g l u g a  n a  c z a r n e m  m o r z u ,  n ie  
d o z n a ł y  j a k i e j  p r z e s z k o d y .  W  t y m  c e lu  o g ł a ­
sza  w y s o k a  P o r t a ,  że  w s z y s tk i e  r o s s y j s k i e  o k r ę ­
ty  h a n d lo w e ,  j a k i e j  b ą ć  w i e lk o ś c i ,  t a k  z c z a r ­

n e g o  m o rz a  n a  ś r ó d z i e m n e ,  j a k  ze  ś r ó d z i e m n e ­
go m  c z a r n e  rnogą  sw o b o d n ie  p r z e b y w a ć  k a n a ł  
s t a m b u l s k i  i c i e ś n i n ę  d a r d a n e l s k ą  i n i e  b ę d ą  
z a t r z y m y w a n e ,  l u b  do  i n n y c h  o p ł a t  p o c i ą g a n e .  
D l a  w z m o c n ie n ia  s t o s u n k ó w  p r z y j a c i e l s k i c h  w o­
l ą  j e s t  m o ją  c e s a r s k ą ,  a ż e b y  a r t y k u ł  t e n  t r a k t a ­
t u  z a p i s a n y  z o s t a ł  w x i ę g a c h  s ą d o w y c h  i c e l -  
n y c h ,  i a żeb y  b y ł  ś c i ś l e  zachowany ' e tc .

M ówcy angielskiego parlam entu .

Przypom nijm y sobie te czasy  przeważnych  dy- 
skussji w parlamencie angielskim, czasy tych pamię­
tnych  roZp,.aW) na których powiełekroć los Anglji. i 
całej L um py  zależa ł:  kiedy wym owa z rządzi ła  w a­
żne zmiany w .poli tyce, kiedy d ja łek tyka  wyspiarzy 
k ierow ała  sprawami sta łego  lądu ; kiedy', jak  nu- 
p r z jk la d  w wojnie am ery k ań sk ie j , toż w czasie r e ­
wolucji trancuzkići i za  rządów Napoleona, słowo 
publicysty przywdziewało  moc niezłomną śród oko- 
pennyo murów angielskiego parlamentu; a stra teg ia  
parlamentów a , to jest  biegłość w w yw odach ,  ja- 
snosc i oczywistość w rozumowaniu  b y ły  rów nie po­
tężne i niebezpieczne , jak  są niebezpieczne dla nie­
przyjacie la  ma placu walnej bitwy genjusz,  sz tuka  
> odwaga doskonałego wodza. Ci wszyscy prawie 
Znamienici mówcy już pow y m iera l i ! Obecnie ,  choć 
także  ważne sp raw y  , nie tyle  przecież stanowiące 
dla rodu ludzkiego zajm ują  mężów parlamentu.

Milo jest  zasięgnąć pamięcią owej epok i,  unoszą­
cej rozum ludzki taką  chlubą, i tak  świetnej ze wz>le- 
du samej sztuki! / d a w a ł o  się w te d y ,  jakoby  stare 
wieki Grecji i Rzymu znowu na jakiś czas oży ły  
w  krasomówstwie  dzisiejszej Europy., ,,  j w  |z e c z „ 
samej by ło  do tego pewne podobieństwo, już -z po- 

* ważności i energji rozprawą juz ze sk u tk ó w ,  j a k i e  
Zrządzał talent mówcy, ch arak te ry s ty k a  t eg o  par­
lamentu nie sam ych tylko Anglików obchodzi ,  a le  
wszystk ie  ludy europejskie.

Drobnostki naw e t , p ryw atne a n eg d o ty ,  m ało  wa­
żne postrzeżenia dotyczące owych wielkich ludzi ,  
zdają s i ę  nam by c ro w n ie  c iekaw e,  i n iem nie j  go­
dne uważania  . jak  publiczne ich s p r a w y ,  które na­
jeżą do historji -bądz tego kra ju  gdzie  sie urodzil i ,  
badż do historji powszechnej całego człowieczeń­
stwa, Jak ie  drobnostki, tak ie  szczegóły w życiu 
s ł a w  nych -niowcow angielskiego parlamentu z czasów 
C h a ta n ia , N urtu ,  P i t ta ,  Burkiego, FVxa, Sheridana, 
pilskimi i t. d. znaleźliśmy zebrane w dziele świeżo 
ogtoszonem we F r a n c j i , k tóre  prócz tego umiejętnie 
ocenia talenta  spomnionych mężów i niejedną w ą t ­
pliwość wyjaśnia w historji  spólczesnej. Wypisuję*

i
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_ _  .  „„rvonP-'O dzieła nie t o , eoby się zdawało za-
ale  CO jest  c iek a w sze  ,

* *11 n rke''  urt ul z i l się w Irlandji. Skończywszy nauki 
n  Miide P.v.ybyl do Londynu r. H 5 3 ;  z po wola-

a Musiat więc d la 'u trzym ania  się pisać do noszą- niusiui "  o • . viPo-arzv. l i s a t
dzienników , " J ^ ^ T s z l u e  * S e  ^azeciar-
°. ? Ł  związałv go ściślejszą przyjaźnią z
Samuelem Jonsonem wielkim krytykiem Angljp z n.a- 
Samuel '  ̂ . Gan..,u;em artystą dramatycz
larzem K. ^ czasie ŁWrócil na siebie uwagę kil- 
nym. Lecz nie mógt zostać członkiem
M v U n im e i - ’ 'żadnego bowiem nie miat m ają tku/ 
v  y  l  .'radził margrabia Rokkingham, czyniąc B;u- 
Kiee"o wtaśaiciclem niewielkiej posiadłości ziemskiej,

spraw Poli% ° X z hej • kiedy F U x \v T < f  roku 'dostą -  siada w izbie nizszej 1-u dy  r t  ,
p i! S I z a “ w i  Buckiego sprawiła nadzwyczajne 

^ ' t b i e S ^ n - m y ^ c S X o ^ ^ z y -

stk'ich n.ó•aców, nie
»*y\“  1 swoje? t e ' z -1 ety ; pUi. w szy acząlczyi w wymowie ■ , * . uni  azja tyckiej prawie ima-
działac na jr/mcm wschodniego poety. Była to
ginacji , i entuzjaz . Hkńw. słuchali go z uwa- 
„owosc dla ponuiyih - j . naprzód, ze.wpływ
Ca ,  z zadziwieniem , przewia t ą F  . :au się 
Burkiego bardzo daleko się m  ' M t  pfynąct bę- 
wyrażono podówczas, słowo j ?o “
dzie potęgą* . o-cnialnv ‘ d°-p e w ie n  F r a n c u z ,  e m i g r a n t ,  gc 3
w cip ny  p isa rz  tak  się w yraża  z powodu But

^  ’’’y/a iw iększa  c iekawość w z n iec a ł  we m n ie  
B u r k ę  U dałem  się do p a r la m e n tu  ^ d a j u e ™  
® p u ze izon ćm  s ław ą tego mów cy, k tó r a  s , | J « *  
b y ła  da leko  ro z sze rzy ła .  Wie d łu g o  czeka 
B u rk ę  wstnje z m iejsca ;  lecz  za p .e rw sz e m  P J_ 
r ż e n ie m  w y z n a ję ,  m e  p o m a łu  zdziwiony 
s ta łe m .  P o ty le k ro c  p rzy ró w n yw ano  w ym  ? 
jego do wymowy D e m o s ten esa  l U ycerona ,  
w im ag in ac j i  w y s taw ia łem  go sobie pod  po ■ 
c ią  sz lache tną  i pow ażną  ta k ą ,  jak a. zapew

m ieć  m u s ie l i  ci dwaj mówcy s tarego  w ie k m  
Z ais te  n ie  sp o dz iew a łem  sig w idz ieć  B u rk ieg o  
w p a r l a m e n c ie  a n g ie l sk im  w todze  s ta ro ży tn e j ;
lecz  tdkze  i ów szary  jego    '
dzaj^cy w szys tk ie  p o ru szen ia ,  a osobliw ie  m a ­
lu tk a  o k rą g ła  p e ru czk a  m is te rn ie  t re f iona ,  d a ­
leko  p rze cho dz i ło  powzięte  p iz e m n ie  w yo bra -  
■Jenie. W y g lą d a ł  , jak  b a k a ła rz  w iejski; w k r ó t ­
ce a to li  to p ie rw sze  m nie j  p r z y je m n e  w rażen ie  
rozp rószon e  zos ta ło .  B u rk ę  wbrew p iz y j ę t e -  
m u  zwyczajowi p o s tą p i ł  k i lk a  k ro k ó w  n a p izo  
ku  środkow i sali;  z za łożonym i na  p ie r s ia c h  r ę ­
k a : . / ,  z spuszczonem i oczym ą, z p o k o r n e m  u ło ­
żen iem  zaczą ł  mówić, ale  tak  cicho iż go za­
ledw ie  s ły sz y ć  m o g łem ; powoli głos jego  wzm a­
c n i a ł  s ię ,  i w m ia rę  ważności p rz e d m io tu  s ta ­
w ał się donośn ie jszy  i g ru b szy ;  n a reszc ie  s łow a, 
jako  rw is ty  po tok  , g rzm iące ,  p r ę d k ie  jak  b ł y ­
sk a n ie ,  og n is te  j a k  l aw a ,  j a k  p ło m ie ń ,  n ie  p y -  
nęły, ale zdaw ały  się j e d n e m  n ie jako  t c h n i e ­
n iem  o g ro m n e m isz e re g a m i  w y lry sk iw ac  z p i e r ­
si te  on m a łe g o  n iep o zo rn e g o  b a k a ła r z a ;  i w  
d łu ż e j  m ó w ił ,  tern m ocn ie jsze  c z y n i ł  w ra ż e n ie ;  
zach w y ca ł ,  u n o s i ł , z d u m ie w a ł  1 . . . . . .

H e n r y k  F o x ,  k tó r e m u  los p o ru c z y ł  ta k  wa­
żną  ro lę  w dzie jach  an g ie lsk ieg o  p a r l a m e n tu ,  
Fox  le n  jako  się w yraża  V il lem a in  z p r z e j r z e ­
n i a  w y b r a n y  an tago n is ta  n ie ś m ie r te ln e g o  P i t ­
ta ,  u ro d z i ł  się w d om u zam o żny m  i zn am ien i­
ty m .  Był s y n e m  H e n ry k a  F ox a  lo rd a  H o l­
lan d ;  z l in ji  m a c ie rz y ń s k ie j ,  s ięg a ł  k ró le sk ie g o  
S tua r tów  r o d u  Domow e w ychowanie jeg o  d o ­
sy ć  zan ie db ane ;  we w sze lk ie  op ływ ając  d os ta ­
tk i  n a w y k ł  do p u s ty c h  r o z r y w e k ,  do m a r n o ­
traw stw a; le k k o m y ś ln y ,  t r z p io t ,  n ik o m u  m e  czy ­
n i ł  o sobie  w ie lk ich  nadz ie i!  Lubo b y s t r e  p o ­
je c ie ,  i dowcip o s t ry  w p ierw szej -naw et m ło ­
dośc i ,  zadziwiały  nauczycie li .  P ie r w ia s tk i  n a u k  
b ra ł  F o x  w eto l isk ię j  szkole ; tu n a u c z y ł  się po 
g re c k u  i p o ła c in ie  dz iw nym  sp o s o b e m ,  gdy« 
b y ł  j e d n y m  z n a jn ie p i lm e jsz y c h  uczniów; JUŻ 
w t e d y  p rz y w y k ł  do w sze lk ich  uciech .  / I  
samo w ro z ry w k ach  u p od ob an ie  p r z e n ió s ł  da

u b ió r  c ia s n y ,  u l ru -
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Oxford;  gdzie  j e d n a k  c i ąg łe  zabawy nie  odwo­
dz i ł y  go od x iąg  g łębszej  n a u k i . — Rzecz  dzi ­
wna!  Sam ojciec Foxa zaszczepi ł  w urSyśle  j ego  
n i e p o t ł u m io n ą  chęć  do g i er  r yz yk ow ny ch !  Uda­
wszy się z n im  zagrani cę  do wód w Span,  co wie­
czór  dawał ,  c z t e rna s to l e tn i emu  ch łopcu  k i l k a  
gwineów na g r ę !  T ą  powolnośc i ą ,  p o dn i e c i ł  w 
n im ową r o z w io z ł ą ,  i n i gdy  n i ep os k ro mi oną  
namię tność  , k t ór a  we t r zydz ie śc i  lat  pol em , 
odc iąga ła  Foxa od na jpowabnie j szych za t rudn ień ;  
k tó r a  t ak  da l ece  n im  włada ł a ,  be k i edy  zost ał  
m i n i s t r e m ,  n i e  r a z  musi ano  go s zukać  po ca ły m 
L o n dy n  iii i z po ś r ed k a  s zu le rów  w domach p u b l i ­
cznych  g i e r  p rzywo ływać  do za ł a tw ien ia  i n t e ­
re sów n i e c i e rp i ą cy c h  zwłoki ;  c zęs tok roć  na s t o ­
l i ku  faraona ważne podp i s ywa ł  pap i e ry ;  n ie  raz 
u r z ęd n i cy  s t anu  i dyp lo ma tyc zne  osoby zna j ­
dowal i  weso ł ego  Foxa w p o k ą l n y c h  u s t ron i ach  
ka rc i ane j  profesji . '  —  Ws zys tk i e  te  j ed nak  p r z y ­
wary  nie ćmi ły  gen i a lnego ,  twórczego t a l entu;  
a p r zyn a j mn i e j  k i e dy  ws t ąp i ł  na mównicę  za­
p o m i n a n o ,  o t r zpioc i e  l e kk i e go  u m y s łu ,  o szu­
l e r ze  t r won ią cym  ojcowską puśc iznę ;  widziano 
t y lk o  w ie lk i ego  męża  p a r l am en t u ,  mówcę  nad 
mówcami  k tó r y  b y ł  a t l e t ą  d j a l ek l yk i ,  i H e r k u ­
l e s em  r o z p r a w , k tó r y  p r z ez  dwadzieścia  lat 
p r zec iwn ików swoich p o r a z ą ł  wyższością  d u ­
cha,  mocą  kombinac j i ,  n i e po ch ybn ą  l o i k ąw  ro ­
zumowan iu  a k i edy  b y ł o  po t r zeba ,  to s a rk a ­
zmem ,  i r oni ą ,  i śmiesznością .

I nn a  osoba ukazuj e  się na t e jż e  scen i e .  S he ­
r i d an  p r zyb yw a  z I r l and j i  z chęcią  s ł awy ,  n i e ­
zm i e r n ą  p o t r ze b ą  p i en i ędz y ,  szczegó ln ie j szą  ł a ­
twością  ich t rwon ien i a ,  ze wszys tk i emi  n a m i ę ­
tnośc iami  mło de g o  wieku .  Zyc ie  j e go  po l i t y ­
czne zaczyna  się od p o j e dy nku .  W y k r a d a  m ł o ­
dą  śp i ewaczkę i z n i ą  się beni .  D r u g ą  epoką  
j e g o  bycia j e s t  r ozwioz łe  upodobani e  w grze 
ry z y k o w n e j ,  a os t atn i ą ,  ws tyd  powiedzieć ,  n a ­
m i ę t n e  upodoban i e  w wini e .  She r idan  dawa ł  
u  s i eb i e  wieczo ry  m u z y k a l n e ,  p i s a ł  n u ty  dla 
z a ro b k u ,  nakon i ec  zos t a ł  d r a m m a t y c z n y m  a u ­

to r e m.  Zn an a  j e s t  i u nas p i ękna  j ego konie,; 
dja S z k o ł a  O b m o w y ,  wystawiana w l 'Ondyn ie 
na tea t rze  D r u r y l a n e ,  k tó rego  b y ł  d y re k t o r e m .  
W s rod  lego t ea t r a lnego  zawodu,  p oz na ł  She-  
11 0Xa>, 1 ządzącego podówczas oppozycią .

a wo zgadnąć,  be takie  dwa ch a r ak t e ry  zost a­
wać mus ia ły  w s to sunkach  p r zy j a c i e l s k i e j  har -  
monj i .  She r idan  zos t a ł  c z ł on k i em  pa r l a m e n t u ,  
za po ś r edn i c twem swego potębnego przy jac i e l a .  
yvsiawiła g0 mowa wyrzeczona p rzec iw Hast ini r-  
sowi , o skar żonemu  o zdz ie rs two SO mi lionów 
In  jan  Wschodnich.  P r ze z  pó ł szos l e j  go dz iny  
za jmowa ł  Sh e r i da n  n i e p r z y g o to w a n a ,  p i ę kną  
mową uwagg l iCzneg0 zg romadzeni a  w i z b i en i z -  
szej .  i oc p rzekonywa jących rozumowań,  skoja-  
r z y  m  i ™  pamię tnen r  po s i edzen iu  z na jwyb-  
szą dok ł adnośc i ą  j j asnością  w wysłowien iu ;  po- 
wagę z w z i ęc i em;  zar t obl i tość  z pnte tyczności ą 
1 “ ? ,eS,Cn,C;n  sprawied l iwego gn i ewu.  W s z y ­
s tk ie  uprzedzen i a  j e d n e  po d rug i ch  zn ik a ł y  w 
toku  tej  n iepo równanej  mowy .  S łuchacze  by l i  
t a k  zachwycen i ,  be w c h w i l i ,  k i e dy  She r idan  
r zecz  sweję  kn  końcowi dop rowadzi ł ,  n ie  zwy­
k ł em !  i powta rzanenj i  ok l a s k a m i  zadziwienie  
swoje okazywal i .  P i l t  o ś w i a d c z y ł ,  ze p 0 ta 
k i e j  mowie ,  n i e  wypada ło  głosować cz łonkom
pa r l am en tu .  “ Wyjdźmy p i e r w e j —- r z e k ł   z
o k rę g u ,  k tóry  ko ło  nas t en  czarownik  zak r e -

Z pod  innej  wca l e  cechy,  z i n n y m  ch , rak t c-  
r e m ,  n ie skaz i t e l ny  w obyczajach,  n igdy  n i e  po- 
s z l akowany w pos t ępkach ,  a wymowniej s zy  j e ­
szcze,  odytych,  o k tórych  ws po mnie l i śmy  ' k r a ­
somówców,  /.a s i adł  W dja in p ; tt  w Pa r l am en c i e  
ang i e l sk im  ąv_0 roku  bycia swego.  Powiedz i a ­
no o n i m ,  z»e .to by ł  m ł odz i en i ec ,  k t ó r y  s ic m i ­
n i s t r e m  u io  zi ł .  I v i a d o m o ,  j ak i e in i  dz i e ł ami  
s ł y n ą ł  ojciec P i t ta  l o rd  G l u t a m i  j ak i e  b y ł y  j e ­
go zasługi ,  Angl icy nazywa ją  go t  v i e l k im .  Zwie ­
dza j ący  dziś w Wes l mi ns t e r ze  grobowiec  tego 
w ielki ego męża,  wy czy la, te ty 1 k o s ł owa wyry -  
t e  na m a r m u r z e :  O jc iec  P i t t a •
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